
  
    
      
    
  




[image: Plątanina zaklęć]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Dro­gi Czy­tel­ni­ku

 

Pro­log

Roz­dział pierw­szy. Ko­so­wa Cha­ta







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: Tan­gle of Spells

 

Opie­ka re­dak­cyj­na: DO­RO­TA WIERZ­BIC­KA

Re­dak­cja: JU­LI­TA CI­SOW­SKA

Ko­rek­ta: EWA KO­CHA­NO­WICZ, ANNA PO­INC-CHRA­BĄSZCZ, MAŁ­GO­RZA­TA WÓJ­CIK

Ilu­stra­cja na okład­ce: © Me­lis­sa Ca­stril­lón, 2022

Ad­ap­ta­cja okład­ki i opra­co­wa­nie mapy na pod­sta­wie ory­gi­na­łu: RE­NA­TA BROŃ­KA

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

Text, map and chap­ter il­lu­stra­tions co­py­ri­ght © 2021 Mi­chel­le Har­ri­son

© Co­py­ri­ght for the Po­lish trans­la­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2022

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-07752-8
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 

.


[image: mapa]







 

 

 

 

[image: head]

 

Dla Lucy Ro­gers,
mo­jej sio­strza­nej re­dak­tor­ki –
i dla wszyst­kich in­nych sióstr
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Dro­gi Czy­tel­ni­ku,

za­czę­łam pi­sać opo­wia­da­nia, kie­dy mia­łam ja­kieś trzy­na­ście, czter­na­ście lat, i mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie usły­sza­łam o se­kret­nym po­ko­ju ukry­tym w po­sia­dło­ści Cham­ber­com­be – słyn­nym sta­rym domu w hrab­stwie De­von. Je­że­li wie­rzyć le­gen­dom, po tym, jak ów po­kój na­ru­szo­no, za­czę­ły się w nim dziać oso­bli­we rze­czy... Wie­le lat póź­niej od­wie­dzi­łam po­sia­dłość Cham­ber­com­be i było to do­kład­nie tak fa­scy­nu­ją­ce i je­żą­ce wło­sy na kar­ku prze­ży­cie, jak to so­bie wy­obra­ża­łam.

Za­wsze po­do­bał mi się po­mysł od­naj­dy­wa­nia ukry­te­go po­miesz­cze­nia, kie­dy więc za­czę­łam pi­sać Plą­ta­ni­nę za­klęć, wie­dzia­łam, że trzy sio­stry Wspacz­ne – Bet­ty, Fliss i Char­lie – na­tkną się na jed­no z nich w swo­im no­wym domu. To jed­nak nie wszyst­ko, co od­kry­ją w uro­kli­wej wio­sce Wi­siork­not­ki. Cze­go się nie mówi o Żar­łocz­nym Drze­wie, któ­re po­że­ra wszyst­ko na swej dro­dze? Dla­cze­go na ja­ką­kol­wiek wzmian­kę o ma­gii są­sia­dom na­tych­miast za­my­ka­ją się usta i z ja­kie­go po­wo­du omi­ja­ją oni sze­ro­kim łu­kiem Tik-ta­ko­wą Knie­ję?

Po od­kry­ciu se­kret­ne­go po­ko­ju – i tego, co się w nim kry­je – jed­na z dziew­cząt Wspacz­nych znaj­dzie się pod wpły­wem nie­bez­piecz­ne­go za­klę­cia. Czy po­zo­sta­łe sio­stry zdą­żą ją ura­to­wać za po­mo­cą wła­snej ma­gii, nim bę­dzie za póź­no?

 

Z ży­cze­nia­mi cza­ru­ją­cej lek­tu­ry

Mi­chel­le Har­ri­son
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Pro­log
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Ho­kus-po­kus i tre­le-mo­re­le,

Z ma­gią kło­po­tów za­wsze jest wie­le.

Trzy dziel­ne sio­stry, po­czą­tek nowy,

Czy za­raz pry­śnie czar sie­lan­ko­wy?

 

Wprost z Wro­no­ska­łu mgieł wi­ru­ją­cych

Do taj­nych kom­nat i żab ska­czą­cych;

Do wio­ski ci­chej, pięk­nej i bło­giej,

Lecz cóż tam czai się tuż za ro­giem...?

 

Szu­ru-szur-szu­ru... A cóż to za gło­sy

Przez świat się nio­są aż pod nie­bio­sy?

Szast! Szczyp­tą ma­gii, nim kogo spo­tka

Coś okrop­ne­go w tych Wi­siork­not­kach!










Roz­dział pierw­szy

Ko­so­wa Cha­ta
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Ro­dzi­na Wspacz­nych opu­ści­ła Wro­no­skał tuż po śnia­da­niu.

Bu­nia Wspacz­na wsu­nę­ła gło­wę do po­ko­ju, żeby zbu­dzić wnucz­ki o świ­cie, ale Bet­ty już nie spa­ła. Przez całą noc mio­ta­ła się w po­ście­li i ga­pi­ła w spę­ka­ny su­fit, zbyt pod­eks­cy­to­wa­na, żeby na dłu­żej zmru­żyć oko. Sta­ry bu­dy­nek trzesz­czał, w szpa­rach okien­nych świsz­czał wiatr, a rury jak zwy­kle po­ję­ki­wa­ły, ale tej nocy – ostat­niej w Kie­sze­ni Kłu­sow­ni­ka – wszyst­kie te dźwię­ki brzmia­ły ina­czej. Ni­czym po­że­gna­nie.

Bet­ty ubra­ła się szyb­ko i wci­snę­ła ko­szu­lę noc­ną do wy­pcha­ne­go po brze­gi ku­fra w no­gach łóż­ka, któ­re dzie­li­ła z Char­lie. Jej młod­sza sio­stra spa­ła w naj­lep­sze, ci­chut­ko chra­piąc. Bet­ty ro­zej­rza­ła się po do­brze jej zna­nych czte­rech ką­tach. Spo­dzie­wa­ła się, że za­le­je ją fala no­stal­gii, ale nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło. Miesz­ka­ła w tym po­ko­iku przez całe swo­je ży­cie – trzy­na­ście i pół roku, ści­śle mó­wiąc – mimo to wca­le nie mia­ła wra­że­nia, by na­le­żał do niej i jej dwóch sióstr. Nie te­raz, kie­dy cały ich do­by­tek mie­ścił się w ku­frze. Sza­fa i ko­mo­da – pu­ste, w ścia­nach na­gie ha­czy­ki na ob­raz­ki, pod­ło­gi, po któ­rych zwy­kle wa­la­ło się mnó­stwo gra­tów, po­kry­wał wy­łącz­nie kurz. Ni­g­dzie map Bet­ty, za­ba­wek Char­lie ani kar­tek Fliss, za­ba­zgra­nych wier­sza­mi i skro­pio­nych wodą ró­ża­ną.

Fliss drgnę­ła w mniej­szym łóż­ku pod dru­gą ścia­ną, po czym gwał­tow­nie usia­dła. Krót­kie ciem­ne wło­sy ster­cza­ły jej w nie­sfor­nych kęp­kach do­oko­ła ślicz­nej owal­nej twa­rzy.

Bet­ty uśmiech­nę­ła się do niej od ucha do ucha.

– To dzi­siaj, Fliss – wy­szep­ta­ła. – Wy­jeż­dża­my. Tym ra­zem na­praw­dę wy­jeż­dża­my!

– Wiem – od­po­wie­dzia­ła Fliss, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć, bra­ko­wa­ło jej jed­nak en­tu­zja­zmu sio­stry. Za­miast tego za­szkli­ły się jej wiel­kie brą­zo­we oczy.

 

Łez było póź­niej jesz­cze wię­cej – ska­py­wa­ły z po­licz­ków Char­lie. Naj­młod­sza z sióstr przez cały ra­nek uga­nia­ła się po go­spo­dzie za czar­nym sier­ściu­chem, on jed­nak, głu­chy na jej proś­by, za nic nie da­wał się zła­pać.

– No, chodź, Oj! – za­wo­ła­ła kota, gdy ten wsko­czył na sto­łek ba­ro­wy. Chwy­ci­ła go od­waż­nie, jej drob­ne dło­nie nie­mal znik­nę­ły w po­tar­ga­nej sier­ści, ale kot wbił pa­zu­ry w me­bel i nie za­mie­rzał pusz­czać. – Chodź, bo cię tu jesz­cze zo­sta­wią!

– Oby tyl­ko – wy­mam­ro­ta­ła Bu­nia i wy­pi­ła ły­czek whi­skey. – Od lat pró­bu­ję się po­zbyć tego prze­klę­te­go pchla­rza.

– Bab­ciu! – ofuk­nę­ła ją Fliss. Ukła­da­ła wła­śnie bu­kiet kwia­tów w ku­flu do piwa, dla no­wych wła­ści­cie­li, któ­rzy mie­li się zja­wić póź­niej tego dnia. – Czy ty pi­jesz whi­skey do śnia­da­nia?

– Eee... – Sta­rusz­ka scho­wa­ła pu­stą szklan­kę pod ba­rem. – Ja? Skąd­że. – Zby­ła wnucz­kę mach­nię­ciem ręki. – A tak na mar­gi­ne­sie, te pu­dła trze­ba by za­ła­do­wać na wóz. Przy oka­zji upew­nij się, czy spa­ko­wa­li­śmy moją szczę­śli­wą pod­ko­wę. Za nic bym jej tu nie zo­sta­wi­ła.

– Tak, spa­ko­wa­li­śmy! – Bet­ty prze­cią­gnę­ła ścier­ką po kon­tu­arze. – Sama spraw­dzi­łam.

U szczy­tu scho­dów po­ja­wił się chło­pak o zło­tych wło­sach, star­szy od niej nie wię­cej niż o rok. Cią­gnął za sobą cięż­ki ku­fer.

– No, spraw­dzi­ła – przy­tak­nął. – I to nie raz, ale dwa razy! – Wy­szcze­rzył się sze­ro­ko do Bet­ty, któ­ra po­mo­gła mu wy­nieść ku­fer na dwór.

Do­pie­ro wte­dy dziew­czy­na po­czu­ła ukłu­cie smut­ku. Chło­pak ten, sie­ro­ta o imie­niu Pluj, od kil­ku ty­go­dni miesz­kał ze Wspacz­ny­mi w Kie­sze­ni Kłu­sow­ni­ka i ra­zem z nimi pra­co­wał. Ten krót­ki czas wy­star­czył, by sio­stry się do nie­go przy­wią­za­ły. Bet­ty wie­dzia­ła, że bę­dzie za nim prze­raź­li­wie tę­sk­nić.

– Jesz­cze nie jest za póź­no, że­byś zmie­nił zda­nie – rzu­ci­ła, po­dej­mu­jąc ostat­nią pró­bę. – Po­jedź z nami, tak jak pla­no­wa­li­śmy.

Uśmiech na twa­rzy chło­pa­ka zbladł.

– Nie mogę. Zna­czy, przy­naj­mniej nie te­raz. Jesz­cze nie...

Bet­ty kiw­nę­ła gło­wą. Zna­ła po­wo­dy, któ­re skło­ni­ły go do po­zo­sta­nia, i zda­wa­ła so­bie spra­wę, że tar­ga­ły nim sprzecz­ne emo­cje. Szcze­gól­nie wte­dy, gdy zer­kał skry­cie na Fliss – mimo że przy­ła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku za­wsze się tego wy­pie­rał.

– Daj­cie go tu­taj! – do­le­ciał ich ni­ski głos.

Bet­ty spoj­rza­ła pod słoń­ce, mru­żąc oczy. Uśmie­chał się do niej nie­ogo­lo­ny Bar­ney Wspacz­ny. Mimo wcze­snej pory na jego czo­le per­lił się pot, gdy ła­do­wał pa­kun­ki na po­ży­czo­ny od są­sia­da wóz. – To już wszyst­ko?

– Tak.

Bet­ty wpa­try­wa­ła się w ster­tę pu­deł. Zdu­mie­wa­ją­ce, że jej ro­dzi­na po­sia­da­ła tak nie­wie­le – a prze­cież wszy­scy za­czę­li się pa­ko­wać ty­go­dnie temu! Więk­szość me­bli i in­nych ele­men­tów wy­po­sa­że­nia mu­sia­ła zo­stać w go­spo­dzie, a część po­zo­sta­łych rze­czy wy­sła­no wcze­śniej do no­we­go domu. Resz­ta pre­zen­to­wa­ła się tak li­cho, że nikt nie miał pew­no­ści, czy prze­trwa po­dróż. Ro­dzi­na Wspacz­nych ni­g­dy nie na­rze­ka­ła na nad­miar pie­nię­dzy – aż pew­ne­go dnia, nie tak daw­no temu, tra­fi­ła im się nie­ocze­ki­wa­na for­tu­na. To wła­śnie dzię­ki niej mo­gli się wy­pro­wa­dzić z wię­zien­nych wysp Wro­no­ska­łu i to ona od­mie­ni­ła wresz­cie ich los.

Bet­ty pra­gnę­ła się wy­do­stać z tego miej­sca, od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, a te­raz, kie­dy jej ma­rze­nie w koń­cu mia­ło się zi­ścić, wciąż nie mo­gła w to uwie­rzyć. Wresz­cie nada­rzy się oka­zja, żeby zo­ba­czyć inne miej­sca, nowe i fa­scy­nu­ją­ce!

– Ku­pi­my nowe rze­czy – oznaj­mi­ła uro­czy­ście Bu­nia. – Ślicz­ne nowe rze­czy na ślicz­ny nowy po­czą­tek.

Jed­na po dru­giej wspię­ły się na wóz, a sta­rusz­ka wrę­czy­ła klu­cze Plu­jo­wi. Uzgod­ni­li wcze­śniej, że chło­pak bę­dzie mógł zo­stać w Kie­sze­ni Kłu­sow­ni­ka, co sta­no­wi­ło pew­ne po­cie­sze­nie. Bet­ty spoj­rza­ła na roz­pa­da­ją­cą się go­spo­dę. Sta­ry bu­dy­nek o roz­kle­ko­ta­nych, łusz­czą­cych się okien­ni­cach prze­chy­lał się odro­bi­nę na lewo, jak­by sam był na lek­kim rau­szu, ale w tych ostat­nich chwi­lach bu­dził w dziew­czy­nie wy­łącz­nie tkli­wość. Ja­sne, cza­sy jego świet­no­ści mi­nę­ły daw­no temu, lecz przez dłu­gie lata był naj­bliż­szym ser­cu miej­scem Bet­ty i jej sióstr. Ich do­mem.

– Wy­glą­da na­praw­dę kiep­sko, praw­da? – ode­zwa­ła się do star­szej sio­stry.

– Bied­na ru­ina – od­par­ła Fliss. – Cie­ka­we, czy bę­dzie za nami tę­sk­nić...?

Bet­ty par­sk­nę­ła.

– Nie żar­tuj. Prze­cież to tyl­ko bu­dy­nek, one nie mają uczuć.

– Może ich nie mają, ale z pew­no­ścią je bu­dzą.

– Cie­ka­we, ja­kie uczu­cia obu­dzi w nas miej­sce, do któ­re­go się wy­bie­ra­my – za­sta­na­wia­ła się na głos Bet­ty, by od­wró­cić uwa­gę sio­stry od po­nu­rych my­śli.

Bu­nia mil­cza­ła jak za­klę­ta w spra­wie no­we­go domu, bo, jak twier­dzi­ła, nie chcia­ła im psuć nie­spo­dzian­ki.

Przed Kie­sze­nią Kłu­sow­ni­ka ze­brał się tłu­mek ga­piów, mimo że go­spo­da była tego dnia nie­czyn­na – no i mimo że część z nich opu­ści­ła ją nie da­lej jak po­przed­nie­go wie­czo­ru. Przy­szło też kil­ku za­du­rzo­nych po uszy chłop­ców, któ­rzy chcie­li po raz ostat­ni zo­ba­czyć Fliss – obiekt swo­ich wes­tchnień – i po­ma­chać jej na po­że­gna­nie.

Pe­wien star­szy męż­czy­zna o po­marsz­czo­nej twa­rzy i si­wych wło­sach pa­trzył jed­nak wy­łącz­nie na Bu­nię Wspacz­ną, mru­ga­jąc ża­ło­śnie w sza­ra­wej mżaw­ce.

– Se­amu­sie Pal­cza­sty... – Bab­ka wes­tchnę­ła. – Prze­cież ju­że­śmy się wczo­raj że­gna­li. Trze­ba było zo­stać w łóż­ku. Tyl­ko na sie­bie spójrz!

– Chcia­łem cię po­że­gnać jak na­le­ży – od­burk­nął męż­czy­zna, przy­zwy­cza­jo­ny do jej znie­wag, i pu­ścił do sta­rusz­ki oko. – Ta ru­de­ra ni­g­dy nie mia­ła lep­szej wła­ści­ciel­ki.

– Och, prze­stań – zby­ła go Bu­nia, choć przez jej su­ro­wą minę pra­wie prze­bił się pro­my­czek dumy.

Char­lie pła­ka­ła jak bóbr, ru­mia­na na po­licz­kach. Jej żalu nie uko­iła na­wet tor­ba peł­na sło­dy­czy, któ­rą wrę­czy­li jej wła­ści­cie­le lo­kal­nej cu­kier­ni, Hen­ny i Bu­ster Hub­bar­do­wie.

– No już, już, dziec­ko. – Hen­ny kle­pał ją po­cie­sza­ją­co po ręce. – Prze­cież to po­czą­tek zu­peł­nie no­wej przy­go­dy!

– Och, cze­go jak cze­go, ale przy­gód to ja mam po dziur­ki w no­sie... – wy­mam­ro­ta­ła Fliss, nie usły­szał jej jed­nak nikt prócz Bet­ty, bo wszy­scy byli zbyt za­ję­ci po­cie­sza­niem naj­młod­szej z sióstr.

– Nie o to ch-cho­dzi... – za­jąk­nę­ła się dziew­czyn­ka. – Oj nie chce z nami je­chać! Boję się, że nowi wła­ści­cie­le nie przy­pad­ną mu do gu­stu.

– Za nami też nie prze­pa­dał – za­uwa­ży­ła Bet­ty.

– A je­że­li nie będą go kar­mić?! – Char­lie zro­bi­ła wiel­kie oczy. Ko­muś, kto uwiel­biał jeść tak bar­dzo jak ona, ta myśl pra­wie nie mie­ści­ła się w gło­wie.

– Ja o nie­go za­dbam. – Pluj pu­ścił do niej oko. – Sło­wo pi­ra­ta.

Char­lie na­chy­li­ła się do chło­pa­ka, żeby go ob­jąć za szy­ję. Za­raz po­tem, nim sio­stry wraz z bab­ką się spo­strze­gły, wóz to­czył się już w chmu­rze pyłu do celu po­dró­ży. Wszyst­kie czte­ry dłu­go ma­cha­ły w stro­nę nik­ną­ce­go w od­da­li Gniaz­do­kąt­ka i Kie­sze­ni Kłu­sow­ni­ka. Fliss dys­kret­nie po­cią­ga­ła no­sem, na­wet Bu­nia mia­ła za­ska­ku­ją­co wil­got­ne oczy, któ­re raz po raz prze­cie­ra­ła rę­ka­wem, uty­sku­jąc na wszech­obec­ny kurz. Bet­ty nie pła­ka­ła, cho­ciaż jej gar­dło za­ci­ska­ło się bo­le­śnie, gdy z oczu zni­ka­li jej Pluj i lu­dzie, któ­rych zna­ła od ma­leń­ko­ści.

– Że­gnaj­cie! – za­wo­ła­ła. – Bę­dzie nam was bra­ko­wa­ło!

– Na ska­czą­ce kaw­ki... – Fliss wy­rwał z no­stal­gicz­nej za­du­my ja­kiś nie­spo­dzie­wa­ny wi­dok. Wska­za­ła na coś pal­cem. – Czy mnie oczy nie mylą?

Przez chmu­ry pyłu mknę­ła w ich stro­nę czar­na pla­ma. Wy­strze­li­ła w po­wie­trze, nim Bet­ty zdą­ży­ła choć­by mru­gnąć, i ucze­pi­ła się wozu wszyst­ki­mi pa­zu­ra­mi.

– Tyl­ko nie to... – stęk­nę­ła prze­ra­żo­na Bu­nia.

– Oj! – Char­lie za­śmia­ła się przez łzy. – Wie­dzia­łam, że mnie po­słu­chasz!

Bu­nia Wspacz­na zgro­mi­ła kota spoj­rze­niem.

– Ra­czej do­szedł do wnio­sku, że nie za­mie­rza umie­rać z gło­du.

Oj pod­kradł się do Char­lie i ob­wą­chał ją z za­in­te­re­so­wa­niem, po czym po­ło­żył się jej na ko­la­nach, ły­piąc żół­tym okiem na kie­szeń naj­młod­szej z sióstr Wspacz­nych.

– Masz tam ja­kieś je­dze­nie? – za­py­ta­ła bab­ka.

– Nie. Tyl­ko Hop­sa­sę.

Bet­ty szturch­nę­ła Char­lie łok­ciem w że­bra i wy­mie­ni­ła z Fliss zi­ry­to­wa­ne spoj­rze­nie, nie mu­sia­ły się jed­nak o nic mar­twić, bo sta­rusz­ka tyl­ko prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Wciąż się opie­ku­jesz tym zmy­ślo­nym szczu­rem? – za­py­ta­ła.

– Aha – od­par­ła ura­do­wa­na dziew­czyn­ka, pre­zen­tu­jąc w ca­łej oka­za­ło­ści szpa­rę po mlecz­nej je­dyn­ce. Ga­pi­ła się na Oja z nie­do­wie­rza­niem. – Ni­g­dy wcze­śniej nie kładł mi się na ko­la­nach.

– I pew­nie ni­g­dy wię­cej tego nie zro­bi – stwier­dzi­ła Bet­ty. – Niech ci nie przyj­dzie do gło­wy, żeby go gła­skać. Idę o za­kład, że tyl­ko cze­ka na oka­zję, żeby cię użreć.

– Oj tam – sko­men­to­wa­ła Char­lie, zbyt pod­eks­cy­to­wa­na, a jed­no­cze­śnie prze­ra­żo­na, żeby choć drgnąć.

Bet­ty obej­rza­ła się z po­wro­tem na dro­gę i pa­trzy­ła, póki wóz nie skrę­cił i go­spo­da w koń­cu nie znik­nę­ła jej cał­kiem z oczu.

– Na pew­no so­bie po­ra­dzi – po­wie­dzia­ła ci­cho Fliss. – Zna­czy Pluj. Może Pal­cza­sty na­praw­dę zdo­ła mu po­móc...

Bet­ty kiw­nę­ła gło­wą.

– Pal­cza­sty zna mnó­stwo lu­dzi i miejsc. Je­śli kto­kol­wiek jest w sta­nie od­szu­kać ro­dzi­nę Plu­ja, to wła­śnie on. – Przy sło­wie „ro­dzi­na” za­ła­mał jej się głos, przez chwi­lę są­dzi­ła bo­wiem, że to oni nią będą.

Na Wro­no­ska­le dżdży­ło – dzień jak co dzień. Choć zbli­żał się li­piec, dziew­czę­ta były przy­zwy­cza­jo­ne do ca­ło­rocz­nej wil­go­ci i mgieł wysp, a tak­że do nie­ustę­pli­we­go chło­du, nie­sio­ne­go przez nad­mor­skie wia­try. Wo­kół uno­si­ły się jesz­cze reszt­ki po­ran­nych mlecz­nych opa­rów, co nie słu­ży­ło nie­sfor­nym wło­som Bet­ty – już czu­ła, jak zwi­ja­ją się na jej czo­le w locz­ki, ale nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, żeby co­kol­wiek ze­psu­ło jej pod­nio­sły na­strój. Przy­szłość sta­ła przed nią otwo­rem, tak sło­necz­na, jak to tyl­ko moż­li­we.

Bu­nia wzdry­gnę­ła się, gdy wóz do­tarł na roz­dro­że.

– Szyb­ciej, Bar­ney! – burk­nę­ła, po czym splo­tła kciu­ki i za­ma­cha­ła nad ser­cem pal­ca­mi, czy­niąc znak wro­ny. – Cze­muś po­je­chał aku­rat tędy? Pro­sisz się o kło­po­ty...

Oj­ciec dziew­czyn nic nie po­wie­dział i tyl­ko po­krę­cił spe­szo­ny gło­wą. Bab­cia za­wsze uni­ka­ła roz­dro­ża jak ognia. To wła­śnie tu, opo­wia­da­ła, sta­ła kie­dyś szu­bie­ni­ca, na któ­rej wy­ko­ny­wa­no wy­ro­ki śmier­ci – i to tu­taj grze­ba­no lu­dzi oskar­żo­nych o upra­wia­nie cza­rów. Na szczę­ście obec­nie tak su­ro­we kary były wy­mie­rza­ne wy­łącz­nie za mu­ra­mi wię­zie­nia.

Nie­dłu­go póź­niej do­tar­li do przy­sta­ni, w któ­rej sta­ła za­cu­mo­wa­na ich ma­leń­ka łódź w ślicz­nym ko­lo­rze mor­skiej zie­le­ni i z na­zwą wy­ma­lo­wa­ną bia­łą far­bą na bur­cie: Ma­gicz­ny Sa­kwo­jaż. Bet­ty po­czu­ła na jej wi­dok dreszcz eks­cy­ta­cji. Wresz­cie! Po­dróż, któ­ra od­mie­ni ich ży­cie!

– Wszy­scy na po­kład! – za­ko­men­de­ro­wał we­so­ło Bar­ney Wspacz­ny.

Za­brał się do prze­ła­do­wy­wa­nia ba­ga­ży, a dziew­czę­ta po­mo­gły bab­ce wejść na łódź, ko­ły­szą­cą się ła­god­nie na fa­lach. Oj po­biegł do ste­rów­ki i scho­wał się pod ławą, choć zdą­żył jesz­cze syk­nąć na Ban­dzio­ra – por­to­we­go kota, któ­ry stał na da­chu ka­bi­ny są­sied­niej ło­dzi i nie po­zo­stał mu dłuż­ny.

– O rety... – Fliss zła­pa­ła się za brzuch, gdy tyl­ko jej sto­pa do­tknę­ła po­kła­du.

– Cho­ro­ba mor­ska? Już? – Char­lie par­sk­nę­ła. – Na­wet się nie ru­szy­li­śmy!

– A za­kład? – rzu­ci­ła zroz­pa­czo­na dziew­czy­na. Jej ru­mia­ne po­licz­ki szyb­ko tra­ci­ły ko­lo­ry.

– Trzy­maj. – Char­lie po­da­ła jej tor­bę ze sło­dy­cza­mi. O jej zęby po­dzwa­nia­ły cu­kier­ki, któ­ry­mi wy­pcha­ła so­bie usta. – Zjedz bło­to­lad­kę.

Fliss zde­cy­do­wa­nie po­krę­ci­ła gło­wą.

– Może póź­niej.

Bet­ty po­czę­sto­wa­ła się ska­czą­cą kaw­ką. Strze­la­ją­cy ła­koć za­czął mu­so­wać i po ję­zy­ku roz­la­ła jej się prze­pysz­na sło­dycz. Wes­tchnę­ła bło­go, gdy tato od­cu­mo­wał łódź i od­bił od przy­sta­ni. Do­łą­czyw­szy do nie­go przy kole ste­ro­wym, uchy­li­ła się przed łapą Oja, któ­ry pró­bo­wał ją pac­nąć, i zer­k­nę­ła na roz­ło­żo­ną mapę. Pa­trząc na nią, czu­ła w brzu­chu przy­jem­ne ła­sko­ta­nie. Mapy były dla niej tym, czym dla Char­lie sło­dy­cze. Tyle miejsc, któ­re tyl­ko cze­ka­ły na to, żeby ktoś je od­krył! Aż do­tąd rzad­ko za­pusz­cza­ły się z sio­stra­mi poza Wro­no­skał – i o ile Fliss cał­kiem to pa­so­wa­ło, o tyle Bet­ty ma­rzy­ła o zwie­dza­niu świa­ta. Pra­gnę­ła tego bar­dziej niż cze­go­kol­wiek in­ne­go.

– Do­kąd pły­nie­my? – rzu­ci­ła nie­śmia­ło w na­dziei, że tato, sku­pio­ny na ste­ro­wa­niu, nie­opatrz­nie się zdra­dzi.

Za­da­wa­ła mu to py­ta­nie, od­kąd sprze­da­li Kie­szeń Kłu­sow­ni­ka, ale za­rów­no on, jak i bab­ka mil­cze­li jak za­klę­ci. Na­wet te­raz nie od­po­wie­dział i mru­gnął za­wa­diac­ko. Bet­ty ska­pi­tu­lo­wa­ła – na­uczo­na po­przed­ni­mi do­świad­cze­nia­mi, wie­dzia­ła, że nie ma sen­su drą­żyć te­ma­tu. Wy­szła na ze­wnątrz, zbyt nie­spo­koj­na, by wy­trwać dłu­żej w jed­nym miej­scu. Łódź na­bra­ła pręd­ko­ści i wło­sy dziew­czy­ny mierz­wi­ła lek­ka bry­za. Bet­ty spoj­rza­ła w dal, na sine wody mo­kra­deł.

Na­wet świe­cą­ce słoń­ce nie by­ło­by w sta­nie spra­wić, żeby wię­zie­nie wy­glą­da­ło mniej po­nu­ro. Była to ogrom­na, przy­sa­dzi­sta bu­dow­la, któ­ra do­mi­no­wa­ła nad Skru­chą – naj­bliż­szą wy­spą Wro­no­ska­łu. W od­le­gło­ści krót­kie­go kur­su pro­mem za­mknię­tych były dzie­siąt­ki, je­śli nie set­ki groź­nych kry­mi­na­li­stów. Ciut da­lej w ni­sko wi­szą­cych opa­rach chmur ry­so­wał się La­ment, gdzie cho­wa­no zmar­łych. Ostat­niej z wysp, na­zy­wa­nej Udrę­ką, sio­stry Wspacz­ne ni­g­dy nie od­wie­dzi­ły – miesz­ka­li tam wy­łącz­nie ci, któ­rych ska­za­no na wy­gna­nie, i nikt nie mógł się ani tam do­stać, ani stam­tąd wy­do­stać. Wszyst­kie ra­zem – Wro­no­skał i jej trzy są­siad­ki – two­rzy­ły ar­chi­pe­lag Wysp Ża­ło­snych. Ale Bet­ty wca­le nie ża­ło­wa­ła, że się z nimi że­gna, pły­nąc na sta­ły ląd.

Gdy mi­ja­li wię­zie­nie, na łódź padł cień gma­chu. Zro­bi­ło się chłod­niej i wło­ski na cie­le Bet­ty sta­nę­ły dęba – przed gę­sią skór­ką nie uchro­nił jej na­wet gru­by weł­nia­ny szal, któ­rym była owi­nię­ta. Jed­na z czę­ści wię­zie­nia nie pa­so­wa­ła do po­zo­sta­łych – gó­ru­ją­ca po­nad mu­ra­mi wie­ża, naj­star­sza bu­dow­la na wy­spie, po­sta­wio­na z ka­mie­ni z kop­ców mo­gil­nych z La­men­tu. Za­my­ka­no w niej oso­by ska­za­ne za prak­ty­ko­wa­nie cza­rów, bo jej ścia­ny neu­tra­li­zo­wa­ły wszel­ką ma­gię.

– Wie­ża Wro­no­ska­łu – wy­mam­ro­ta­ła do sie­bie Char­lie i mi­mo­wol­nie wsu­nę­ła w dłoń Bet­ty wła­sną. – Nie będę za nią tę­sk­nić. A ty?

– W ży­ciu. – Bet­ty wpa­try­wa­ła się w po­sęp­ne ciem­ne okna. Była w tej wie­ży z sio­strą tyl­ko raz, ale wie­dzia­ła, że nie za­po­mni o tym do koń­ca ży­cia. Na górę pro­wa­dzi­ła dłu­ga dro­ga... i jesz­cze dłuż­sza w dół. Dys­kret­nie ści­snę­ła dłoń Char­lie. – Oby­śmy ni­g­dy wię­cej nie mu­sia­ły jej oglą­dać.

Za­nim do­tar­li na ląd, przez chmu­ry zdą­ży­ło się prze­bić roz­grze­wa­ją­ce świa­tło słoń­ca, a Fliss trzy razy zwy­mio­to­wa­ła. Ja­kąż od­czu­ła ulgę, gdy mo­gła zejść z po­kła­du w gwar­nym por­cie. Bla­dzi i po­ubie­ra­ni w płasz­cze po­dróż­ne, wy­glą­da­li tam dziw­nie na tle śnia­dych ry­ba­ków w lek­kich stro­jach. Bet­ty roz­glą­da­ła się, za­chwy­co­na wszyst­kim, co nowe i nie­zna­ne. Na do­da­tek oka­za­ło się, że tato ma dla nich uro­czą nie­spo­dzian­kę. Przy­wo­łał cór­ki do męż­czy­zny, któ­ry stał przy brycz­ce za­przę­żo­nej w kuca. Uści­snął mu dłoń i coś po­wie­dział, a męż­czy­zna od­szedł.

– Do­kąd idzie ten woź­ni­ca? – zdzi­wi­ła się Fliss.

– On nie bę­dzie na­szym woź­ni­cą. Ja nim je­stem. – Bar­ney Wspacz­ny wska­zał na brycz­kę. – To na­le­ży te­raz do nas.

– Ku­cyk? Och! – Char­lie pi­snę­ła, jak­by wy­pa­dły wszyst­kie jej uro­dzi­ny na­raz. Ze­rwa­ła garść tra­wy, żeby na­kar­mić zwie­rzę, jak zwy­kle nie­ustra­szo­na.

– Kuc. D o  p r a c y – pod­kre­śli­ła Bu­nia. – Nie zwie­rząt­ko do za­ba­wy. Sko­ro mamy od­tąd miesz­kać na sta­łym lą­dzie, bę­dzie nam po­trzeb­ny od­po­wied­ni śro­dek trans­por­tu. Wię­cej się tu jeź­dzi, niż pły­wa, i cho­ciaż Wi­siork­not­ki są tyl­ko tro­chę więk­sze od Wro­no­ska... – Sta­rusz­ka urwa­ła i za­sło­ni­ła dło­nią usta, choć wie­dzia­ła, że już na to za póź­no.

– Wi­siork­not­ki?! – Te­raz wszyst­kie sio­stry pisz­cza­ły ra­zem. – Czy to tam się wy­bie­ra­my?

Bab­ka się uśmiech­nę­ła, a tato za­re­cho­tał gło­śno.

– Wy­glą­da na to, że wy­dał się nasz mały se­kret – stwier­dził, za­my­ka­jąc pu­dła i ku­fry w ste­rów­ce. – Będę mu­siał wró­cić po ba­ga­że, bo nie zmie­ści­my się z nimi w brycz­ce.

W isto­cie, pa­no­wał w niej nie­ma­ły ścisk, ale dziew­czę­ta wca­le o to nie dba­ły.

– Przed nami jesz­cze ja­kaś go­dzi­na dro­gi – ostrze­gła Bu­nia i roz­da­ła ka­nap­ki z dże­mem, rów­nie smacz­ne, co roz­gnie­cio­ne.

Po­chło­nąw­szy dru­gie śnia­da­nie, sio­stry po­dzie­li­ły się reszt­ką sło­dy­czy i na­wet Fliss udzie­lił się ra­do­sny na­strój.

– Cie­ka­we, jak bę­dzie wy­glą­dać nasz nowy dom – du­ma­ła, ssąc bło­to­lad­kę. – Och, nie wy­trzy­mam ani chwi­li dłu­żej. Mam wra­że­nie, jak­bym sie­dzia­ła na szpil­kach!

– A co to zna­czy? – za­py­ta­ła Char­lie.

– Że bar­dzo nie mo­żesz się cze­goś do­cze­kać – wy­tłu­ma­czy­ła Bet­ty.

– O tak! – dziew­czyn­ka za­wtó­ro­wa­ła star­szej sio­strze. – Ja też sie­dzę jak na wil­kach!

Bet­ty wy­jąt­ko­wo jej nie po­pra­wi­ła, za bar­dzo za­ję­ta roz­my­śla­niem o tym, do­kąd jadą i co za­sta­ną na miej­scu.

– Wi­siork­not­ki – wy­szep­ta­ła, żeby po­sma­ko­wać tego sło­wa. Było prze­pysz­ne. Bu­dzi­ło sko­ja­rze­nia z ba­śnia­mi, amu­le­ta­mi i za­pa­chem mi­go­czą­cych świec. Za­ra­zem brzmia­ło swoj­sko i zna­jo­mo, jak­by wi­dzia­ła tę na­zwę na jed­nej ze swo­ich nie­zli­czo­nych map – za­le­d­wie krop­kę, pod­pi­sa­ną po­je­dyn­czym sło­wem. Ni­g­dy nie przy­szło­by jej do gło­wy, że kie­dyś od­wie­dzi to miej­sce, a cóż do­pie­ro, że tam za­miesz­ka!

– Wi­siork­not­ki, Wi­siork­not­ki! – śpie­wa­ła Char­lie. – Do Wi­siork­not­ków hop przez płot­ki! – Skrzy­wi­ła się, gdy brycz­ka pod­sko­czy­ła na nie­rów­no­ści i Oj, któ­re­go wciąż mia­ła na ko­la­nach, ucze­pił się pa­zu­ra­mi jej ręki.

– A to zło­śli­wa be­stia – po­wie­dzia­ła Bet­ty na wi­dok czer­wo­nych śla­dów na skó­rze sio­stry. – Patrz, co ci zro­bił!

– Mnie to nie prze­szka­dza – od­par­ła dziar­sko dziew­czyn­ka, cho­ciaż na każ­dym wy­bo­ju z oczu cie­kły jej łzy.

Bet­ty wy­chy­la­ła się z po­jaz­du, żeby le­piej wi­dzieć. Kuc niósł ich ze stu­ko­tem ko­pyt co­raz bli­żej no­we­go domu, przez pola i ka­mien­ne most­ki, przez wio­ski i mia­stecz­ka. Po­wie­trze było tu inne niż na Wro­no­ska­le, cięż­kie i słod­kie, ocie­ka­ją­ce la­tem i na­dzie­ją. Fliss, za­uro­czo­na zmia­ną oto­cze­nia, za­chwy­ca­ła się róż­no­rod­no­ścią kwia­tów i pta­ków gniaz­du­ją­cych w ży­wo­pło­tach.

– Prr! – za­wo­łał tato, gdy zjeż­dża­li ze stro­me­go wznie­sie­nia. – Tro­chę wol­niej, ru­ma­ku... Nie, nie masz się za­trzy­my­wać, tyl­ko zwol­nić!

Ale kuc już stał i naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał drgnąć.

Bu­nia zbu­dzi­ła się z dłu­giej drzem­ki i ro­zej­rza­ła wo­kół.

– Och, je­ste­śmy na miej­scu.

– Tak...? – Fliss spo­glą­da­ła nie­prze­ko­na­na na pra­wo i lewo. Po­mię­dzy ży­wo­pło­ta­mi i po­la­mi wi­dać było wy­łącz­nie wie­żę od­le­głe­go ko­ścio­ła. – A gdzie jest dom?

– Idź z dziew­czę­ta­mi przo­dem – zwró­cił się Bar­ney do Buni. – Do­łą­czę do was, gdy tyl­ko na­kło­nię to upar­te zwie­rzę do współ­pra­cy.

– Tędy. – Sta­rusz­ce strze­li­ły sta­wy, kie­dy scho­dzi­ła z brycz­ki na ścież­kę. – Pierw­szy dom po pra...

Ale sio­stry po­pę­dzi­ły już na­przód, śmie­jąc się gło­śno i roz­py­cha­jąc łok­cia­mi, bo każ­da chcia­ła zo­ba­czyć nowy dom jako pierw­sza. Bra­ma uka­za­ła im się nie­mal bez ostrze­że­nia, ukry­ta w li­ścia­stym za­kąt­ku ka­wa­łek od dro­gi. Bet­ty znie­ru­cho­mia­ła i po­pa­trzy­ła na Char­lie i Fliss, któ­re pra­wie na nią wpa­dły. W jed­nej chwi­li urwa­ły się chi­cho­ty.

– Nie, nie wie­rzę... – Fliss skrzy­wi­ła się z od­ra­zą i szarp­nę­ła Bet­ty za rękę. – Chodź, to na pew­no da­lej.

– Nie, to tam! – za­wo­ła­ła do nich bab­ka, któ­ra po­sa­py­wa­ła cięż­ko, pró­bu­jąc do­trzy­mać im kro­ku. – To ten dom.

Dziew­czy­ny raz jesz­cze spoj­rza­ły za roz­kle­ko­ta­ną bra­mę. „Ko­so­wa Cha­ta” – gło­sił na­pis umiesz­czo­ny na bu­dyn­ku. Bu­dyn­ku, któ­ry nie wy­glą­dał ani tro­chę tak, jak go so­bie wy­obra­ża­ły.
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